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Literatura francuska z przełomu XIX­
go i XX-go wieku zaprezentowała - obok 
takich wybitnych nazwisk poetów i pro­
zaików francuskich jak Paweł Claudel , 
Emil Verhaeren, Anatol F rance i Romain 
Rolland również znakomitości dramatu. 
Reprezentantem teatru symbolów stał 
się Maeterlinck, te tr idei znalazł swego 
p rzedstawiciela w osobie de Curela, teatr 
psychologiczny wypełniał sztukami, po­
święconymi miło· i Jerzy Porto-Riche, 
naturalizmowi hołdował Becque <żeby wy­
mienić jego głośny dramat „Kruki") wre­
szcie romantyzm przypominał z ogrom­
nym powodzen iem Edmund Rostand swo­
im „Cyrano de Bergerac''. W komedii 
najzręczniej nawiązał do żywiołowego ko­
mizmu Moliera Jerzy Moineaux, znany 
w literaturze pod pseudonimem Courteli­
ne'a. Kreślił on oparte na powszedniej 
obserwacji sc nki z koszar, kawiarni, biu­
ra, w kilku u tworach wzniósł się na wy­
żyny prawdziwej i subtelnej komedii. To 
on stał się wskrzesicielem w teatrze du­
cha galijskiego - esprit gaulois, podob­
n ie jak w kilka 1 t później Giraudoux 
wskrzesił esprit precieux - te dwa za­
sadnicze składniki temperamentu narodo­
wego Francuzów; pierwszy znalazł prze­
cież już wyraz w średniowiecznej „Powie­
ści o lisie", drugi w ,Powieści o róży". 

Karola Maurycego Hennequina, autora 
farsy „Mon Bebe" - „Kłamczucha" trud­
no było by ustawić w szeregu najwybit­
n iejszych reprezentantów francuskiej ko­
m edii fin de siecle'u. Jeśli wart komple­
mentu to chyba tego, że potrafił jak mało 
kto roz'mieszać do łez publiczność. Nie 
tylko francuską ale i polską. W między­
wojennym dwudziestoleciu grały go chęt-
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nie teatry Warszawy: „Letni'', „Komedia", 
„Bagatela". Nie zapomniał o nim także 
i Kraków. 

Swiadectwo o tym zostawił nam nie raz 
i nie dwa Tadeusz Boy-Żeleński w swoim 
kilku tomowym „Flircie z Melpomeną". 
Oto co pisze w recenzji trzyaktowej ko­
medii Hennequina „Codziennie o piątej", 
wystawionej w lipcu 1925 w warszawskim 
„ Teatrze Letnim": 
„Rzadcy w ostatnich czasach goście -
śmiech i wesołość zawitały wczoraj do 
Teatru Letniego aż zdziwione ściany tego 
teatrzyku odpowiedziały im radosnym 
echem. Grano farsę, skomponowaną przez 
dwóch starych wygów krotochwili, którzy 
układają je tak jak „krzyżówkę", drogą 
arcycierpliwej i logicznej kombinacji. I do­
pier? kiedy wszystko jest przemyślane, 
powiązane, połączone szrubkami, podci­
nają całą awanturę batem jak bąka, pu­
szczając ją w zawrotny ruch wesołego 
szaleństwa. 

Pod tym względem wczorajsza farsa 
sporządzona jest znakomicie: na jednym 
kłamstewku kobiecym piętrzy się gmach 
sytuacji coraz to bardziej zwariowanych 
a zarazem snujących się tak naturalnie 
iż wydają się konieczne ... " 

O Maurycym Hennequinie i jego wspól­
nikach, bo najczęściej w dwójkę kompo­
nował swoje farsy - encyklopedie zwie­
rzają się niechętnie- Przewertowałem ob­
cych i rodzimych chyba z tuzin, zanim 
w „Larousse du XX-e Siecle" doszuka­
łem się obszerniejszej notatki. Bo jedno 
czy dwuzdaniowe znalazłem i w polskich 
encyklopediach. 

Ilustrowana Encyklopedia Trzaski, 
Ewerta i Mi halskiego informuje lako­
nicznie: 

„Hennequin Maurice, kom ediopisarz 
francusk i. Urodzony w 1863 r., autor licz-
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nych komedyj, fars i wodewilów, wysta­
wianych i na scenach warszawskich". 

Wielka Encyklopedia Powszechna, ilu­
strowana z roku 1901 wylicza aż pięciu 
Hennequinów, z których każdy był pisa­
rzem. Ale o Maurycym milczy. Widocznie 
mało był wtedy jeszcze znany. Nie znają 
jego nazwiska encyklopedie niemieckie, 
angielskie i amerykańskie. Przynajmniej 
te, które przewertowałem. 

Wspomniany „Larousse" informuje: 

Karol-Maurycy, pisarz dramatyczny, 
urodził się w Liege, w Belgii. Zmarł 
w Montreux, w roku 1926. Za młodu zaj­
mował się dziennikarstwem, w teatrze za­
debiutował w roku 1882-gim jednoaktów­
ką pt. „Niebieski ptak" - „L'Oiseau 
bleu". Wystawiał odtąd wielką ilość ko­
medii i wodewilów na rozmaitych scenach, 
szczególnie w „Nouveautes" i w „Palais 
Royal' '. Pisywał na spółkę z różnymi 
autorami: z A. Valabreque: „Prix Mon­
toyon" (1890), „Place aux femmes!" (1898), 
„Coralie et C-cie" (1899); z P. Bilhaud: 
„Le Paradis" (1895) , „M'amour" (1901), 
„Les Dragees d'Hercule (1904); z G. Duval: 
„Le coup de fouet" (1901) z P. Veber: 
„Florette et Patapon" (1903), „Vingt jours 
a l'ombre (1909); „Tais-toi mon coeur 
<1910) . „Vous n'aves rien a declaret?" 
(1906) grywaną i u nas pod tytułem „Czy 
jest co do oclenia?" a ocenioną przez en­
cyklopedię angielską jako najlepszy u~ór 
pióra autorskiej spółki. Nawiasem mówiąc 
Boy był innego zdania co do jej wartości 
i zdawał sprawę z przedstawienia w „Ba­
gateli" jedynie „z urzędu recenzenta". 
Czyli że - są gusta i guściki! 

Do spółki z Veberem napisał Hennequin 
najwięcej chyba fars, bo najczęściej figu­
ruje jego nazwisko obok nazwiska Henne­
quina. Trudno wyliczyć wszystkie. Zwła-
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szcza że nie wiadomo jak je nazwać po 
polsku. Libretto do słynnej operetki „Ni­
touche", wyszło także spod ich pióra. 

Czasami do tych dwóch wspólników 
przyłączało się i trzecie nazwisko - H. de 
Gorsse. 
Rodzinka - k tóra rzadko znajduje wzór 
wśród pisarzy. 
Był jeszcze jeden wspólnik nazwiskiem 

Coolus. Ostatni chyba, bo data przy jego 
wspólnictwie jest już bliska dacie śmierci 
Hennequina. 

Cocu - „rogacz" jest miłym tematem 
także i fars Hennequina. Ciekawie pisze 
o tym Boy z okazji polskiej premiery trzy­
aktówki Hennequina i Vebera „On ne 
roule pas Antoinette" - „Nie wywiódł 
jej w pole", wystawionej w listopadzie 
1927 roku w warszawskim „Teatrze Let­
nim": 

„Francuska farsa o „rogaczu" jest in­
stytucją niemal tak samo tradycyjną jak 
walka byków w Hiszpanii. Można by na­
wet znależć analogie: nieszczęsny rogacz 
tak samo oszalały biega po arenie ... draż­
niony, kłuty przez zwinnych pikadorów 
i torreadorów aż wreszcie, wśród śmiechu 
publiczności , pada na ziemię, zarywszy 
rogami w piasek. .. 

Komedia małżeńska we Francji miała 
w ciągu wieków wielorakie znaczenie. By­
ła odbiciem życia, w którym kobieta od­
grywała tak ogromną rolę; była - w epo­
ce Moli ra wyrazem walki o wolność t ej 
kobiety; była wreszcie ratunkiem teatru 
wówczas, gdy poruszanie in nych tematów 
bywało niebezpieczne... U nas surowość 
obyczajów nie dopuszczała w dziecięctwie 
naszego teatru na scenie takich tematów, 
tym godniejsza uwagi jest pierwsza bo­
daj nasza ,,komedia rogów" ... arcydzieło 
dowcipu, lekkości i filuternego scepty­
cyzmu. Jest nią „Mąż i żona" Fredry ... " 
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„Trzyaktowa farsa Hennequina i Ve­
bera „Pani prezesowa" osiągała - rekor­
dy śmiechu... jest chyba ostatnim wyra­
zem komizmu ... Głośny i dziecięco niewin­
ny śmiech publiczności towarzyszył bez 
przerwy perypetiom tej krotochwili" -
odnotuje Boy. 

W „Chrześniaku wojennym", takoż spół­
ki Hennequina i Vebera, grał Fertner. Ale 
jako współreżyser doczekał się surowej 
nagany od wybrednego recenzenta. „Zim­
nym farsidłem" nazwał Boy ten współtrud 
reżyserski. 

. Po wojnie rzadziej grywano Hennequ­
ma. „Podróż poślubną" zagrał w roku 
1~48 Teatr Polski w P oznaniu, ,,Codzien­
rue o piątej" w roku 1949 „Reduta Sląska" 
w Ch?rzowie ... „Kłamczuchę" wystawiły 
ostatnio Teatry Warszawski i Krakowski. 
. Kiedyś, po premierze farsy Hennequina 
I Coolusa „Królowa Biarritz" Żeleński 
zakończył swoją recenzję takim 

1

pogodnym 
stwierdzeniem: 

„Publiczność bawi się dobrze. Czegóż 
chcieć więcej?" 

Pr~gnie?1~· żeby, po codziennej pracy, 
pubhcznosć sląska tak bawiła się na spek­
taklach zabr kiej „Kłamczuchy". 

(B. J. ) 
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Państwowego Teatru Nowego w Zabrzu 
w sezonie 1966/6 7 

P odobnie jak w poprzednim sezonie Dyrekcja 
PTN w Zabrzu skłania się do zestawienia pozycji 
repertuaru pod kątem rozrywki i klasycznego 
dramatu. W tym ostatnim wypadku chodzi nam 
także o młodzież szkolną, która jest częstym 
i miłym gościem na naszych przedstawieniach 
i dla której rodzime czy zagraniczne arcydzieła 
sceny stanowią przedmiot szkolnej literatury. 
Młodzi bowiem, co zrozumiale, wolą oglądać 
sztukę w oprawie kostiumu i dekoracj i, w ży­
wym słowie, niżeli czytać ją w dom u z drukowa­
nego egzemplarza. Nie tylko dyrekcja naszego 
Teatru biene ten fakt pod uwagę. 

Jakież więc sztuki zaprezentu jemy publiczności 
w sezonie 1966/67? 

z polskich „Grube ryby" M. Bałuckiego, „Pannę 
Maliczewską" G. Zapolskiej, adaptację powieści 
B. Prusa „Placówka"; ze współczesniejszych 
Nocną opowieść" Choińskiego. Otwarcie za­

brzańskiej nowej sceny - (jeśli zakończe ie 
przebudowy gmachu nastąpi w bieżącym jeszcze 
sezonie) - uświetni widowisko Wojciecha Bogu­
sławskiego „Krakowiacy i górale". 

Ze sztuk zagranicznych, poi.a graną aktualnie 
rewolucy jną sztuką L. Rachmanowa „ iespokoJ­
na taroŚć" i premierowymi „Przygodami Tomka 
Sawyera" M. Twaina, zobaczymy A. Korniej -
czuka „Zagładę eskadry", Moliera „Swięto~zka' ', 
i aktualną ze względu na temat sztukę pisarza 
austriackiego Fritza Hochwaldera „Maliniarz". 

Pragniemy kontynuować działalność na scenie 
literackiej, k tórej ciekawszą pozycją w ubiegłym 
sezonie było „Słowo o Jakubie Szeli" Brunona 
J asieńskiego. Pozycje na ten sezon podamy 
w jednym z najbliższych programów. 
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